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•i Poznań 9 15 lutego. Podajemy krótkie wy­
ki z niektórych druków sejmowych, nadmieniając, 

te tylko przedmioty z nich wybieramy, których 
pianka bliżśj obchodzić może tych lub owych czy-

z W. Ks. Poznańskiego.
i1 drugióm sprawozdaniu komisyi petycyjnój izby 
bielskiej znajduje się referat o petycyi p. Anto- 
a (go Poleskiego z Poznania, który żąda żeby 
># irb publiczny wynagrodził mu stratę 40,000 tal. 
s1, i poniósł na akcyach kolei żelaznych, w skutek 
“ ¡prawnych praktyk pana ministra handlu i robót 
a. fcznych. Komisya wnosi o przejście do porządku 
11 iennego, z uwagi że izba podobnemi pretensyami 
’ przątać się nie może. Izba przychyliła się już na 
“ jim z plenarnych posiedzeń, do powyższego wnio- 
it, a swojśj komisyi.

drugióm sprawozdaniu prawniczój komisyi izby
Wldskićj czytamy referat o petycyi mieszkań- 

i miasta Ostrzeszowa i północnćj części 
Za [rzeszowskiego powiatu, którzy żądają ażeby w 
-¡i rzeszowie utworzony był stały sąd powiatowy 
-S ięduje w tóm mieście tylko deputacya sądowa od 
“h Kempińskiego wysyłana), albowiem do Kempna, 
kie jest stały sąd dla powiatu Ostrzeszówskiego, 
ii., rdzo daleko tym co w północnćj części Ostrzcszow- 
?Ugo mieszkają. Komisya, z uwagi, że nie masz 
’alstatecznych powodów do podobnój zmiany organi- 

ri sądowej i że p. minister uznał ją, pa dojrza- 
;-i rozwadze, być niepotrzebną, wnosi o przejście 
»«j porządku dziennego. Izba przychyliła się już do 

¡o wniosku swój komisyi.
W temże sprawozdaniu czytamy, iż sędzia powia-

"“lyBerndt zWągrówca, zaniósł do izby pety- 
,y(l i, o zwrócenie mu zapłaconych kosztów sądowych 
-iUości 54 tal. 14 sgr, w sprawie fiskalnói prze- 
!Z' to sukcesorom niejakiego Ililgendorfa, do których 
jjn petenta należy. Komisya uznając bezzasadność

Berndta, whosi o przejście do porządku 
„o. Izba już się do tego wniosku swój ko-

lŁ |yi przychyliła.
W pierwszóm sprawozdaniu prawniczój komisyi 

nafeposelskiój mieści się referat o petycyi Jana 
tijmona Brosi z Poznania. Petent żąda, żeby 
W toczony był na drodze dyscyplinarnćj proces prze­

to adwokatom Mathiasowi z Grudziądza i Volk- 
; rowi z Berlina, o poszkodowanie go pieniężne w 
ptek niewypełnienia swoich obowiązków urzędo­

wi {t| i żeby ci adwokaci, jako msndataryusze pe- 
8Ute, skazani byli na tójże drodze do wynagrodze- 

poniesionój w cywilnym procesie szkody. Ko- 
llsya uważa żądanie petenta za bezzasadne i wnosi 

wządek dzienny. Izba przeszła już do wniesio-
porządku dziennego.

Pierwsze sprawozdanie edukacyjnój komisyi izby 
-Iskićj mówi, między innemi, o petycyi niejakiego 
ńlla, nauczyciela przy katolickiój szko- 
sGnieźnie. Petent żąda, ażeby w nowym eta- 
“la katolickiój szkoły gnieźnieńskiej który po- 

sza płacę nauczycieli, nie wyłączano od tego po- 
Jzenia, posady którą on zajmuje; dalój, żeby do- 
szkólny nie odmawiał petentowi deputatu w drze- 
który mu się należy; żeby, wreszcie, polepszenie 

CJ i dawanie deputatu liczyło się wstecz, poczy- 
od dnia zaprowadzenia nowego etatu, to jest 

Dla f lipca 1857. Komisya z uwagi, iż oznacza- 
wysokości płacy nauczycielskiój wyłącznie do 

«zchności szkólnój należy, inne zaś żądania pe- 
l*asą całkiem bezzasadne, wnosi o przejście do

fZ!!(lku dziennego. Izba nie rozpoznawała jeszcze 
jWji i wniosku komisyi na plenarnem posie-

y tómże sprawozdaniu czytamy referat o petycyi
Wla Herrmanna, z Chwalibogowa w Po- 
“skióm, który żąda, żeby cofnięto usunięcie go 

[#■ 1wyrzeczone wr. 1857 za grube naruszenie 
Wków urzędowych, nieprzyzwoite postępowanie, 
Fkszeństwo itd. Komisya uznaje petycyą za 

bezzasadną i wnosi o przejście do porządku
W tz°‘. dotąd jeszcze nie wyrzekła.
inr o e sPrawozdaniu mieści się dalój referat o
ici , eeliga Rubena, żydowskiego nau-

e*a w Łobżenicy, który prosi, żeby i ży-

dowskim nauczycielom- elemeńtarnym prowincyi po­
znańskiej przyznano podwyższenie płacy w miarę ich 
potrzeby, czy to z funduszów gminnych, czy to, gdyby 
gminy nie mogły, z funduszów skarbowych. Komi­
sya jest zdania, że petentowi należało się udać z 
proźbą swoją do zwierzchności korporacyjnej i szkól- 
nój w Łobżenicy lub do rejencyi bydgoskiój, a nie 
do sejmu, i wnosi o przejście do porządku dzien­
nego. Izba jeszcze nie obradowała nad tą petycyą.

W pierwszóm sprawozdaniu komisyi petycyjnój 
izby panów czytamy referat o petycyi pana Anto­
niego Poleskiego z Poznania. Zanosi on do 
izby panów toż samo żądanie, o któróm powyżój, 
pod izbą poselską, dopiero co była mowa. Komisya 
nie wchodząc w szczegóły zażalenia, ponieważ chodzi 
tu o rozporządzenia ministra które dotknęły całe to­
warzystwa kolei żelaznych a nie jednego akcyona- 
ryuśza, wnosi o przejście do porządku dziennego.

W tómże sprawozdaniu mieści się referat o pe­
tycyi komisarza ekonomicznego Lindenau z Gnie­
zna, który ponawia przeszłoroczne swoje rady, jak­
by przez rozszerzenie kredytu ziemskiego i uruchomie­
nie niejako wartości najmniejszych posiadłości ziem­
skich, zapobiedz ogólnej biedzie rólników. Komisja 
nie uznaje żadnego zbawiennego środka w projektach 
petenta i wnosi o porządek dzienny.

W sprawozdaniu matrykałacyjuśj komisyi izby pa­
nów, czytamy, między innemi, referat o podaniu członka 
izby izby panów, radzcy miejskiego Treskowa z Po­
znania, który zasiadając od lat kilku w izbie panów 
w skutek prtzentacyi miasta Poznania, oświadcza 
obecnie izbie, jako postanowił wystąpić z izby pa­
nów. Komisya obszernie wywodzi, że znaczenie izby 
panów oparte jest zasadnie/' na dziedzicznóm lub 
dożywotnićm prawie jego członków, że to prawo jest 
zarazem obowiązkiem, od którego samowolnie się wy­
zuwać żadnemu członkowi nie wolno, wnosi więc, 
ażeby izba panów wyrzekła, jako nie może uważać 
krzesła pana Treskowa za opróżnione. Izba dotąd 
nic jeszcze w tćj mierze nie wyrzekła.

— W niemieckiój Poznańskiój Gazecie czy­
tamy adres w imieniu parafian wągrowieckich przez 
Jks. Napoleona Osmolskiego, komendarza parafii w 
Wągrówcu, do Ojca św. wystósowany. Ksiądz Osmol- 
ski przesyłając ten adres na ręce Jks. arcybiskupa 
poznańskiego i gnieźnieńskiego, dołączył doń list do 
przełożonego sobie arcypasterza. W liście tym, po­
dobnież przez Poznańską Gazetę powtórzonym, wkra­
cza szanowny komendarz wągrowiecki śmiałym i sta­
nowczym krokiem na pole obecnych politycznych po­
wikłań, bardzo kategoryczny a niepochlebny sąd o ce­
sarzu Napoleonie wygłaszając. Powiada on, że pa­
rafianie jego „zalewają się łzami współczucia i bole­
ści patrząc na dzisiejsze ojcobójcze i prawem prze­
mocy dyktowane zamachy, które najstarszy syn ko­
ścioła nad Sekwaną wymierza bezbożnie przeciwko 
niezawisłości widzialnój głowy kościoła i przeciwko 
wolności sumienia katolików świata całego.“ Sam pa­
pież Grzegorz VII nie mógłby się z groźniejszóm i 
bardziój stanowczóm odezwać potępieniem wielkiego 
mocarza świata; trudno więc zaprzeczyć księdzu Os- 
molskiemu energii i śmiałości. Natomiast co do by­
strości politycznego obrachunku, mógłby szanowny 
autor piorunującego listu, doznać grubego zawodu. 
Zdaje się, że charakteryzując w tak stanowczy spo­
sób cesarza Napoleona jako bezbożnego ojcobójcę i 
gwałtownika, kierował się pisarz pewnym względem 
na domniemany wiatr polityczny, jaki obecnie w Rzy­
mie i Berlinie wieje, a który bynajmniój cesarzowi 
Napoleonowi nie jest pomyślny. Wszelako wiatr ten 
tak dalece nie jest jeszcze utrwalony, iżby się nie 
mógł przypadkiem, w niedalekićj przyszłości, najzu­
pełniej obrócić; ,a wtedy pozostałaby tylko księdzu 
Osmołskiemu wewnętrzna satysfakeya sumienia, że 
powiedział co czuł i myślał; bardzo natomiast by­
łoby wątpliwą, czyby mu w Rzymie i Berlinie nie­
wczesne pioruny jego za zasługę poczytać chciano.

Nr. 39 Staats-Anzeigera zawiera wyrok try­
bunału do rozpoznawania sporów kompetencyjnych 
z dnia 7 maia 1859 tói treści, że droea Drawa jest

wyłączoną natenczas, kiedy chodzi o ocenienie praw- 
ności i właściwości budowy mostu, nakazanćj przez 
władzę policyjną krajową; że natomiast rozpoznanie 
sporu pomiędzy stronami prywatnemi o obowiązek 
i obszar budowy podobnój, należy do sądów zwy­
czajnych.

Berlin, 14 lutego. Obrady nad projektem do 
ustawy o małżeństwie, które znajdowały się na po­
rządku dziennym wczorajszego posiedzenia izby pa­
nów, zaciekawiły publiczność tutejszą. Wszystkie 
galerye przepełnione były widzami i słuchaczami. Na 
wniosek dr. Stabla, postanowiła izba rozciągnąć dy- 
skusyą ogólną nad całym projektem, poczóm dopiero 
obradować nad częściami tegoż, jako tóż nad po­
prawkami, z których cztery główne wniesione zo­
stały przez hr. Itzenplitza, p. Medinga, dr. Sandra 
i dr. Biuggemana. Poprawka ostatniego, obchodząca 
nas bliżój, ma na celu dodanie do projektu osobnego 
przepisu następującój treści: Postanowienia ustawy 
niniejszój, jako tóż odnośne przepisy prawa krajo­
wego, nie dotyczą małżeństw zawieranych przez ka­
tolików, których sprawy małżeńskie rozstrzygane być 
mają przez sądy duchowne małżeńskie podług prawa 
kanonicznego. Ustanowienie stosunków cywilno-praw­
nych zastrzega się sądom państwa. Przed rozpoczę­
ciem dyskusyi, zabrał głos minister sprawiedliwości 
p. Simons, i wyświecał wniesiony projekt ze stano­
wiska prawa i ze stanowiska potrzeby, prosząc o przy­
jęcie jego. Po czóm wystąpił p. Groben, który do­
wodził niewłaściwości projektu ze stanowiska teolo­
gicznego i dziękował natomiast rządowi za propono­
wane zniesienie pięciu przyczyn rozwodowych, za­
wartych w prawie krajowóm. Hr. Rittberg i dr. Ho- 
meyer mówili podobnież przeciw projektowi; ostatni 
dowodził nawet, że proponowana przez rząd ustawa 
jest zupełnie zbyteczną. Następni mówcy, jako to 
panowie Meding, Maltzahn, Sauder i Below zgadzali 
się w tóm, że zamierzona ustawa jest mniój lub 
więcój niewłaściwą i przemawiali za poprawkami 
swemi. O dalszym ciągu dyskusyi w tym przedmio­
cie, która na jednćm posiedzeniu zapewne się nie 
skończy, podamy jutro dalszą wiadomość.

— Zdrowie królewskie znajduje się zawsze w 
tymże samym stanie przesilenia i codziennój prze­
miany. Lekarze oczekują dotychczas daremnie sta­
nowczego polepszenia.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Wiadome są czytelnikom różne koleje, jakie 

przechodził zapis ś. p. Konstantego Świdzińskiego, 
uczyniony z uczonych nad wyraz bogatych zbiorów 
jego. Świdziński pragnął, żeby biblioteka i zbiory, 
przez cały niemal ciąg życia gromadzone, przeszły 
po śmierci jego na użytek powszechny narodu. Dla 
zabespieczenia tych swoich zbiorów od smutnych ko­
lei, jakim w danych stosunkach krajowych niejedna 
już publiczna biblioteka uległa, naznaczył on legata- 
ryuszem margrabiego Wielopolskiego, wynurzając za­
ufanie, że p. margrabia życzenia jego spełni. Bracia 
Świdzińskiego wytoczyli proces przeciwko legataryu- 
szowi, domagając się wydania sobie spadku. Wyrok 
sądu najwyższćj instancji oddalił ich przecież ze 
skargą i uznał prawa margrabiego Wielopolskiego 
do spadku biblioteki i majątku po Świdzińskim. W 
skutek tego wyroku p. margrabia wcielił majątek do 
ordynacyi a bibliotekę umieścił w ordynackich swoich 
dobrach, Chrobrzu. Otóż teraz wystosowali egzeku- 
torowie testamentu ś. p. Świdzińskiego następującą 
protestacyą przeciwko sposobowi w jaki pan mar­
grabia Wielopolski przysądzonym sobie legatem roz­
rządził :

„Do Jaśnie Wielmożnego Aleksandra hr. Wielo­
polskiego, margrabiego Myszkowskiego, od egzeku­
torów testamentu ś. p. Konstantego Świdzińskiego.

„Znane powszechnie znaczenie i myśl testamentu 
ś. p. Świdzińskiego, nikogo bliżej obchodzić nie mo­
gą, jak podpisanych egzekutorów, przeznaczonych do 
pilnego czuwania nad wykonaniem jego woli. Dopó­
kąd jednak spór przez pp. Świdzińskich (o ważność 
testamentu) wytoczony, nie został wyrokiem ostatecz­
nym sądu rostrzygnięty; dopókąd wreszcie nie wie-
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niknąć mogły. Drugi punkt, to jest cofnięcie wojsk 
francuskich, przyjmuje Austrya bardzo chętnie, z tóm 
jednak zastrzeżeniem, że bespieczeństwo osobiste pa­
pieża i władzy jego należycie zapewnione będzie. 
Trzeci artykuł, że Wenecya wyłączoną zostanie z 
wszelkich wypadkowości, któreby zajść mogły wsku­
tek zmian we Włoszech, znajduje gabinet wiedeński 
całkiem naturalnym i nie ebee nawet pod tym wzglę­
dem w żadną wdawać się dyskusyą. Co do czwar­
tego wreszcie warunku, to jest przyłączenia Włoch 
środkowych do Piemontu, gdyby się w ponowionśm 
głosowaniu ludy za tern oświadczyły, mechce Austrya 
żadnego zgoła zrobić ustępstwa, wypowiada stano­
wczo, że trzyma się wyłącznie zasady prawa histo­
rycznego i żąda wykonania zastrzeżeń ugody z Villa 
franca i traktatu zurichskiego. Te oświadczenia Au- 
stryi są także mniój więcej odpowiedzią na dwie noty 
dyplomatyczne ministra Tbouvenela, których treść 
podajenam dzisiaj Courrier du Dimanche. Wpier- 
wszój stara się minister uwolnić cesarza Napoleona 
od wszelkiój odpowiedzialności za to co się obecnie 
dzieje w Włoszech, ale obok tego wskazuje konie­
czność poddania się wypadkom w takiój mierze któ- 
raby Austryi nazbyt nie krzywdziła i życzy sobie po­
rozumieć się ściśle z gabinetem wiedeńskim wzglę­
dem wniosków rządu angielskiego. W’ drugićj zas 
nocie robi przyjacielskie wprawdzie, ale stanowcze 
przedstawienia, co do werbunków, które rząd papie­
ski i neapolitański przedsiębiorą w Austryi, jako tóż 
co do nazbyt surowego postępowania, którego się 
teraz Austrya chwyciła w swoich włoskich posiadło­
ściach. Zaręcza wprawdzie Thouvenel, że nie myśli 
mięszać się do spraw wewnętrznych cesarstwa au- 
stryackiego. ale przedstawienia te czynić musi w celu 
zabespieczenia spokojności półwyspu, która przez cią­
głe drażnienie ze strony Austryi jest na szwank wy­
stawioną, zwłaszcza że namiętności rewolucyjne ła­
two z tego korzystać mogą. Coraz widoczniój teraz 
rząd francuski zaczyna dążyć do ponowienia ścisłych 
stosunków z Austryą i odwołuje się coraz wyraźniej 
na traktaty zurichskie i konieczność wypełnienia pod­
jętych w ówczas obowiązków. Dość głośno przema­
wiają w kołach rządowych o niepodobieństwie przy­
łączenia Włoch środkowych do Piemontu, a rząd sar­
dy ński, ze względu na to usposobienie Francyi, wstrzy­
mał istotnie, jak już powiedzieliśmy, wszelkie przy­
gotowania, które w tym celu już był przedsięwziął. 
Przyczynę tego zwrotu polityki fraucuskiój znajdzie, 
się w skrytój nieprzyjazni i zdradliwóm postępowa­
niu Anglii, która w Włoszech tak liberalną odgrywa 
rolę li tylko w celu osłabienia Francyi przez nowego 
potężnego sąsiada, jako tóż w występowaniu Piemontu 
co do sprawy sabaudzkiój. Stosunki między Turynem 
a Paryżem są tak naprężone w tej chwili, że nie 
ukrywają tutaj zamiaru posunięcia wo.ska francus­
kiego aż do Florencji i Bolonii, aby przeszkodzić 
unii piemontskiój. Rząd sardyński dokłada wszelkiego 
starania, aby wyjść z tak przykrego położenia; w 
tym celu wysłano kawalera Nigra do Paryża, a prze- 
dewszystkióm hrabiego Arese z nadzwyczajnemi po­
leceniami do cesarza Napoleona i do gabinetu Lon­
dyńskiego. Ma on nadwerężoną znacznie, harmonią 
trzech rządów znów na jednę notę nastroić, ale cho­
ciaż jest w ścisłych stosunkach osobistój przyjaźni z 
cesarzem Napoleonem, nie tai się z tóm, jak tu sły­
chać, że podjął się rzeczy nad swoje siły. Pessymiści 
zapowiadają już nie tylko, że przyjazd jago całkiem 
będzie beskuteczny, lecz widzą już w bliskiej przy­
szłości zupełną Zgodę między Wiedniem, Paryżem 

Rzymem, a nawet powstanie królestwa Etruryi na

dzieliśmy jaki z niego pan margrabia uczyni użytek 
i w jaki sposób względem spadkodawcy z położonego 
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niu czekaliśmy skutków, nie chcąc ani za śmiało 
wskazywać panu margrabiemu co mu czynie wypaua, 
ani tóż zawcześnie zamiarów jego przesądzać. Cze­
kaliśmy w nadziei, że podniesiemy głos wdzięczności
podzielonej z krajem całym.

nZ serdeczną boleścią inaczćj przychodzi nam
przerwać oczekujące milczenie..

„Wydauie pierwszego rękopisu ze zbiorow bwi
dzińskiego, dało panu margrabiemu sposobność, ob­
jawienia publicznie myśli i.zamiarów swoich, wzgię 
dem sposobu wywiązania się z włożonych nan przez 
spadkodawcę moralnych obowiązków. _

Nie zaprzeczamy panu margrabiemu możności 
na literze prawa opartój, urządzania tych spraw we­
dle obranego kierunku; ale głośno przeczymy: izby 
powzięte postanowienie zgadzać się miało z nadzie 
mmi i widokami K. Świdzińskiego. Celem naszego 
uczonego ziomka było: aby kraj korzystać mógł z 
jego półwiekowój pracy, owocow i trudów a poświę­
ceń całego życia, w tym wyłącznie kierunku dla do­
bra nauki podjętych. Chciał on cały kraj mieć mo­
ralnym spadkobiercą swoim, a w panu margrabim 
spodziewał się umierając znaleść nie tylko ordynata 
przedstawiającego trwałość zapisu, ale i zastępcę któ­
remu w czułych pogrobowych niemal wyrazach, mj sl 
swoję przekazał; stawiając nas (z wielu innymi) na 
straży swojój naukowój spuścizny.

Obiór dóbr ordynackich na składy tego co 
miało tworzyć muzeum Świdzińskiego przy 
ordynacyi margrabiów Myszkowskich, zmie­
nia a nawet w części niweczy spodziewany owoc tylu 
trudów i poświęceń twórcy zbiorów i zapisu; dozór 
i opieka zbiorów nie w tych zostają rękach, w jakie 
je testamentem złożył ich niegdyś właściciel. Am 
Chroherz, ani Xiąż ani Pińczów, nie są tern dostę­
pnym miejscem, którego dla korzyści uczonych, 
żądał na swoje muzeum Świdziński.

„Wprawdzie otwiera pan margrabia gościnny 
wstęp do połączonych skarbów nauki, a wybrańców 
wzywa i zaprasza do wzięcia w korzyściach udziału; 
przecież podróże mało który z uczonych podejmować 
może, ani tóż urząd lub miejscowe obowiązki pozwolą 
nie jednemu oddalać się z miasta które samo jedno 
jest w Królestwie Polskióm ogniskiem umysłowego 
ruchu; dostawszy się wreszcie uczeni do. tych skar­
bów nauki, przyjmować by zarazem musieli i dobro­
dziejstwo gościnności prywatnój.

Rozpoczął wprawdzie pan margrabia urzeczywist­
niać jedno z życzeń Świdzińskiego drukowaniem 
ukrytych w zbiorach jego cennych przeszłości zabyt­
ków, ale nie sądzimy, aby spełnieniem tego tylko, 
pozostawał pan margrabia w zgodzie z ostatnią wolą 
zmarłego przyjaciela. . , . ,

„Tu winniśmy przypomnieć wniosek prokuratora 
senatu w sprawie o testament: „„chociażby ży- 
,„czenie do zapisu dołączone za obowiąz- 
”’kowc mogło być poczytane, co obecnie 
””nie jest przedmiotem rozpoznania (ale 
””być by nim mogło); to rozporządzenie ta- 
””kie nie byłoby prawem zakazaną substy-
””tucyą.““ Zdanie to nadaje powagę prawa zabo-
,,„wiązaniu które dla legatarysza stanowi 
„„(wedle słów prokuratora) ciężar moralny.““ 

„Przytacza te słowa (w liście do nas pisanym) 
najbliższy osoby ś. p. Świdzińskiego, świadek ostat­
nich chwil jego, pierwszy doradzca i główny egzeku­
tor testamentu, Erazm Michałowski; a w osobnśj 
na dokumentach opartój publikacyi szczegółowo je
rozwinie. .

„My zaś wolelibyśmy mieć jeszcze nadzieję: że
panmargrabia zamiast strzeżenia litery prawa, prę­
dzej czy później wejdzie w ducha zapisu, a przywra­
cając testamentowi K. Świdzińskiego prawdziwą moc 
i znaczenie, zniewoli nas do zamienienia protestacyi 
naszój na uznanie: że spełnił ostatnią wolą zmar­
łego w obronie którćj z podwójnego stajemy obo­
wiązku: egzekutorów testamentu i przeznaczonych

^Warszawa, dnia 20 grudnia 1859. (podp) Wła­
dysław Małachowski. Alexander Przezdziecki.“

FRANCYA.
Paryż, 12 lutego. Rząd francuski odebrał depe­

szę od margrabiego de Moustier, posła swego w Wie­
dniu, zawierającą odpowiedź gabinetu austryackiego 
na owe cztery wnioski, które Anglia i Francya wspól­
nie przesłały. Doniesienia tój depeszy zgadzają się 
w ogóle z wiadomościami jakie nas już poprzednio 
dochodziły. Ćo do pierwszego punktu, tyczącego się 
zasady nieinterwencyi, oświadcza rząd austryacki, że 
wprawdzie zasady takiój przyjąć nie może, daje je­
dnak do zrozumienia, że niema na myśli występo­
wać z bronią w ręku we Włoszech, aby nie ściągać 
na się odpowiedzialności za skutki, któreby ztąd wy-

cy. — Monitor twierdzi, że stan .zdrowia wojij 
francuskiego w Włoszech jest. całkiem zadawali 
jący, że pułkom wielu łudzi nie dostaje z poîtâ 
urlopów i że o wysłaniu posiłków rząd ani nie t,, 
myślał. Wiadomości z Neapolu, które.dzisiaj oj{j 
ramy, potwierdzają tameczne przesilenie ministej« 
ne, które jednak żadnego stanowczego wypadku i 
sobą nie pociągnęło, a prócz tego słychać, jakoi, 
naczelnie dowodzący armią neapolitańską w Abtm 
zach wszedł na rozkaz króla w bliższe porozunju 
nie z dowódzcą wojsk papieskieb. aby w danym j 
zie przytłumić rozruchy w Umbryi i Marchiach, 
Z niecierpliwością oczekują tutaj rozpraw parłam^ 
angielskiego nad traktatem handlowym z Tratą 
które się w piątek odbędą. — Dziennik Pres 
odebrał wczoraj pierwsze ostrzeżenie z powodu i 
tykułu o sprawie sabaudzkiój rządowi nie przycl, 
nego. — Mówią ciągle jeszcze, że poselstwo w Sta: 
bule dostanie się margrabiemu, de la Valette,. 
Pewne wrażenie zrobiła tutaj wiadomość o rozsjl 
niu znacznych zapasów kul i armat do fortec p 
nocnych. — Niektóre dziennniki twierdzą, że pn 
jęcie ojca Lacordaire na członka akademii było g 

j wnie dziełem koalicyi katolickoxlegitymistycznéj,
I której czele stali Montalembert, Villemain, Cousit 

Guizot. Koaiicya wymaga teraz podobno od znal 
mitego kaznodziei, aby albo broszurę ogłosiłn 
wmówię swojój wystąpił w duchu zasad Uniwe 
i prawowitego monarebizmu, co byłoby trochę ti 
dnem, bo ojciec Lacordaire niedawno temu jesa 
w listach publicznie ogłoszonych objawił zdania i 
przeciwniejsze dążnościom austryaekim i polij 
dworu papieskiego.

ANGLIA.
Londyn, 8 lutego. Na wczorajszóm posiedzę 

izby wyższój margrabia Nor man by postami 
powiedziany już wniosek tyczący się ustąpienia 
baudyi. Hrabia Granville oświadczył na to, iżr 
angielski patrzałby z obawą na wcielenie. Sabal 
do Francyi, gdyby na tóm miała ucierpieć rówhoi 
europejska; Anglia atoli zrobić tylko może prz; 
zne przedstawienia. Francya dotychczas nie mar 
czywistego, lecz tylko zależy od okoliczności za« 
żądania przyłączenia Sabaudyi. Hrabia Cavour i 
źnie zaprzeczył, jakoby rząd sardyński miał zai 
zamienić lub odstąpić Sabaudyą; z tych pom 
najlepiój by było, gdyby lord Normanby cofnął i 
wniosek. Lordowie Grey, Shaftesbury, Dei 
i Redcliffeztaką gwałtownością przemawiająf) 
ciw wcieleniu Sabaudyi, iż książę Newcastle» 
wolony jest przypomnieć im, iż podobne wyrąb 
mogą stać się powodem wojny. Margrabia Normmogą stać się powodem wojny. margraDia mor« 
by w końcu oświadcza, iż jest zadowolony jedni 
ślnością, która się okazała w tój sprawie, i że«
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korzyść Wksięcia toskańskiego, któryby dostał w ta 
kim razie Legacye, jako namiestnik papieski;^ plan 
ten zresztą już nie pierwszy raz się pojawia. Ze po­
lityka rządu francuskiego zaczyna taki przybierać 
kierunek, wnoszą tutaj z odpowiedzi ministra Thou­
venel na wnioski angielskie, której treść podaliśmy 
wczoraj, dalój z pozwolenia danego na odczytanie 
okólnika papieskiego po kościęłach w Paryżu, z we­
zwania Constitutionnel a aby zaprzestał pole­
miki swojój przeciw biskupowi orleańskiemu, a wre­
szcie z rozkazu, który odebrał Siècle aby szanow­
nego biskupa nie pozywał przed sąd policyi popraw- 
czój, lecz poprzestał na sądzie cywilnym. Słychać 
było wczoraj także, iż minister Cavour wystósował 
notę do wszystkich dworów, dość drażliwą, warując 
się przeciw teraźniejszemu działaniu polityki francus­
kiej, i że prócz tego ma zamiar zaciągnąć pożyczkę 
10Ó milionów i powołać 40 tysięcy świeżego wojska 
pod broń z powodu groźnych przygotowań, które 
Austrya przedsiębierze w Wenecyi. Nie potrzebujemy 
dodawać, że ostatnie te wieści uważać należy za, cał­
kiem bezzasadne. Monitor dzisiejszy występuje ze 
sprostowaniem przeciw kilku dziennikom włoskim, 
które twierdziły, że wojsko francuskie we Włoszech, 
w skutek nadzwyczajnój śmiertelności, straciło już 
przeszło 6000 ludzi i że marszałek Vaillant ocze­
kuje co chwilę nowych posiłków w liczbie 15 tysię-

sek swój cofa.
— W ostatnich dniach wydalonym został nfti 

kaz policyi papieskiój z Rzymu korespondent 
nika Times. Jest to dawniejszy deputowanysar 
ski Gallenga, ten sam, który jako młodzieniec) 
się do Sardynii w zamiarze zamordowania króla 
rola Alberta.

— Z Hanoweru telegram z 8 lutego donos 
Anglia odrzuciła propozycyą Hanoweru, aby abla 
cła Stadowego na drodze osobnych układów do sfl 
doprowadzić, i obstaje za konferencyą wszyst 
tych mocarstw, które w sprawie tój są interest

— Dnia 10 lutego. Na dzisiejszóm posiedź 
izby wyższój lord Wodehouse składa na 
izby traktat handlowy pomiędzy Anglią a FrM 
Następnie lord Normanby powtórnie poru« 
sprawę wcielenia Sabaudyi, prosi hrabiego Gr® 
o wytłómaczenie sprzeczności w oświadczeniach f 
francuskiego a angielskiego o wcieleniu Sabau 
Nizzy, ponieważ jeden z dzienników francusW 
wiera artykuł półurzędowy tój treści, iż oświat 
ministra spraw zagranicznych angielskiego w wJ 
wie są niedokładne. Hrabia Granville odpo« 
iż o doniesieniu, które podług rzeczonego d«® 
miał zrobić hr. Walewski lordowi Cowleyt * 
nie ma wiadomości. ,

— W izbie niższój lord Russell składa10 
traktat handlowy angielsko-francuski, poczt® 
clerz skarbu przedstawia stan finansów P®

WŁOCHY*
Agitacya stronnictwa włoskiego w Sabaudyi 

zuje się ciągle nadzwyczaj czynną. W ostatnie» 
w Albertville deputacya złożona z mieszkance 
sta wręczyła intendantowi królewskiemu, za P ' 
dem mieszkańców Chambéry, adres z 400 P°“ 
do Wiktora Emanuela; na czele deputacyi 
się hrabia Alfred de Manuel de Lacatel. 
adresu jest prośba, aby Sabaudya poz°stal‘\n( 
pod panowaniem królów piemontskich. W 
częściach Sabaudyi podobne pojawiają się a«‘
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których mieszkańcy proszą, aby ich 
sardyńskiego nie odłączać, w razie zaś
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We'
lfzności, przyłączyć raczéj do Szwajcaryi a me 

fTmncyi. — Podług wiadomości z Turynu sta- 
2i „mowa pomiędzy hrabią Cavourem a panami 
"’„¡i Ricasoli, iż wybory deputowanych w Wło- 
X środkowych odbędą się podług prawa wybor- 
e “sardyńskiego, które także w Bononii i Floren- 
k Ùoszoném zostało; skoro izoy Toskanii i kra- 
X .Emilii ukończą głosowanie swoje, wszyscy depu­
is i z tych prowincyi udadzą się do Turynu, aby

»zasiadać w spólnym parlamencie. — Turyński 
■b, Lik Indipendentez8 lutego donosi, iż mi­
ch pr wojny odebrał polecenie rozrządzania 12 miho- 

ii lirów, aby się przygotować na każdy przypa- 
ponieważ dowiedziano się „z pewnego źródła, 

r kstrya ściąga 100 tysięcy wojska w Wenecyi i 
du Èda obóz operacyjny pod Vicenzą. — Francuska 
,ifL podobno zajmie pozycye na linii rzeki Mmczio. 
Sft powodach ustąpienia z poselstwa francuskiego 
te Za Desambrois różne w Turynie chodziły po-
iziiski Pewną atoli zdaje się rzeczą, iż p.

własnej woli, nie zaś w skutek rozkazu pana
■i our opuścił Paryż. Pan Desambrois, człowiek 
łos irstki i niewykwintnego obejścia nie mógł się przy- 
éj czaić do dyplomatycznéj grzeczności i dworskiéj 
ifetv; opowiadają, iż na ostatnim balu w Tuile- 
zm ..¡i wezwany przez adjutanta cesarza Napoleona 
ił i 'kadrylu cesarskiego, w którym miał tańczyć z 
iwtidna Klotyldą i Matyldą, nie mało się zafrasował, 
lei i nigdy tańczyć się nie uczył; pomimo to me- 

■ " kawaler w skutek nalegania - -----adjutanta,
,iacfcrv twierdził, iż mogłoby uchodzić za ubliżenie 

* linii gdyby jej poseł nie tańczył w kadrylu, w 
Krym i książę Metternich miał udział, zdecydował 
.Mzyjąć zaproszenie i oczywiście okrył się śmiesz- 
b Ta balowa katastrofa podobno me mało się 

e®mynila do postanowienia pana Desambrois, aby
™ ¡zrzucić z urzędu połączonego z takiemi medogo- 
?ia ościami, i który tylko przyjął w nadziei, iż obok 
lzu ifeo Cavoura w przyszłym kongresie zasiadać 
ata ¡zie — Kiedy już jesteśmy na polu anegdot po- 
no’ itznych wspomnieć należy także o rozwiązaniu 
PrzLw™ ip.nerftła Garibaldego. — Z Rzymu do¿r; itżeństwa jenerała Garibaldego. — Z 
a sza, iż do Igo lutego przybyło do Ankony 1800 

istryaków, oficerów, podoficerów i żołnierzy, którzy 
Wtce potóm pomaszerowali do Perugii, Fano i 

założono dépôt

zaC. 
r ï 
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w Macerata założono dépôt rekrutów. — 
wiedeńskiego telegramu z ligo lutego pau 

^'faenburg, dawniéjszy minister handlu, mianowany 
• er>tał gubernatorem jeneralnym kraju weneckiego. 
■WWM an tu i komendant twierdzy zakazał urzędnikom

iszenie tak nazwanych hiszpańskich Bródek, jako
^raanak rewolucyjnych. — W Neapolu przesilenie 

ibinetowe jeszcze nie minęło; jenerał 1< Tangier i
. ijduje się wprawdzie jeszcze na czele gabinetu, 
ze% zapewne wkrótce ustąpi; mówią, iż miejsce jego 

¡mię książę Cassaro. W Acerra pod Neapolem pod- 
;lesiono sztandar powstania; rząd wysłał natychmiast 

1 , »¡sb dla przytłumienia rozruchów, i ogłoszono w 
■sar kicie stan oblężenia. .
'Ti Turyn, 10 lutego. Samowolne aresztowania w W e- 
r a 6cyi nie ustają; w nocy z 4go na 5go lutego, po- 

.! tya austryacka przyaresztowała adwokata Deodati 
onh kilku jego przyjaciół. Wszystkich więźniów polity- 
a’bi'ch Austryacy posyłają częścią do Ołomuńca, czę- 
°.Ado innych twierdz cesarstwa. W skutek tego 

„ się także z każdym dniem emigracya z We- 
eS0, iyi; w ostatnich dniach zniknęło nawet trzech 
3iea Eniów z Convento Santa Catharina. — Dziennik 
rS stryacki Presse pisze, iż w pierwszych dniach 
; Ago, wenecki komitet rewolucyjny w Medyolame 
pL, Mwił w tameczném kasynie kupieckiém wielki bal 
i rT korzyść przyszłćj rewolucyi weneckiéj; na foiie- 

,ch. A kosztujących 10 franków, wyraźnemi literami 
wpisane: „PelF insurrezione della Venezia.“

• JWą wyobrażała kobieta w żałobie, trzymająca 
u¡,’ie córki za ręce; zebrano z balu około 20 tysięcy 
/linków, pomiędzy gośćmi znajdowało się wielu ofi- 

francuskich, niższych i wyższych, a nawet kilku 
“Trałów. — Rząd sardyński zważywszy, że posel- 
r> «o sardyńskie w Florencyi dzisiaj już jest niepo- 

AWm, zniósł takowe i dotychczasowego posła 
T t babiego Spinola, przydał do pomocy margrabie- 
eu ™ Yilluma w Neapolu. — Podług wiadomości z 

firnu Austryacy nie przestają przesyłać żołnierzy 
“W do państwa Kościelnego i do Neapolu; każdy 

udyi T°wiee zabiera z sobą z Tryestu do Ankony około 
cb di. do 200 ludzi. Jenerał Goyon wydał obwieszeze- 
jcótf "e> w którém wyraża nadzieję, iż karnawał przemi- 
, pr»l6 sP°kojnie, i zarazem'oświadcza, że każde zgro- 
podpi Ozenie uliczne wojskiem rozpędzać każę, 
znal, 7" 13 lutego. Listy z Sycylii donoszą, że areszto- 

Tt ’hia policyjne nie ustają, słychać nawet, że kilku 
i iw1 (IT P°licyą oskarżonych skonało na mękach. V? Sy- 

rozrzucono proklamacyą wzywającą do powsta- 
iwj. ogólnego w nadziei, że Neapol w nićm weźmie 

Proklamacja kończy: Powstańcie z hasłem: 
W Włochy 1 Niech żyje król sardyński!
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HISZPANIA.
10 lutego. Wiadomości z teatru wojny 

marokańskiój donoszą, że jenerał O’Donnell dnia 
wczorajszego wykonał rekonesans na odległość dwu 
mil za Tetuan, na gościńcu ku Fez. Jenerał Prim 
w innym kierunku podobnież wykonał rekonesans. 
Ludność marokańska nie okazała nieprzyjaźni, owszem 
bardzo chętnie wojsko przyjmowała. Niedobitki armii 
marokańskiój zebrały się na rozdrożach gościńców 
Fezu i Tangieru. Jenerał O’Donnell sposobi się do 
dalszego prowadzenia wojny.

Wiadomości literackie.
Poznań, 10 lutego. Posiedzenie czterdzieste czwarte Wy­

działu nauk historycznych i nroraluych Towarzystwa Przyja-. 
ciół Nauk poznańskiego odbyło się dnia 23 stycznia a czter­
dzieste piętę dnia 6 lutego roku bieżącego. Zbiory Towa­
rzystwa wzbogaciły się na tych posiedzeniach darami nastę­
pującemu

1) Pan Łośtiborski, leśniczy, nadesłał dwadzieścia sztuk 
monet polskich i szweckich drobnych i grecką książkę do na­
bożeństwa dla schizmatyków.

2) Pan Kadzidłowski, kupiec ze Śremu, dwie pieczęcie: a) 
z napisem na otoku : „Komornik powiatu śremskiego,” b) z na­
pisem: „Sigilium civitatis Zaboroviensis”.

3) Pani Paulina Wilkońska wydane przez siebie następu­
jące dzieła: a) Wiązanka literacka z r. 1853; b) Pani Pod- 
komorzyna, powieść; c) Obrazek Poznański; d) Pan Wojski, 
powieść; e) Fata Morgana.

4) Ksiądz prałat brzeziński trzy monety srebrne polskie i 
jeden odłam monety srebrnej rzymskiej.

5) Ksiądz Źołądkiewicz, proboszcz z Czerniejewa: „Histo­
ria Polonica Vincentii Cadlubconis. Dobromili 1612.

6) Książę Adam Czartoryski z Paryża, dwa dzieła: a) 
Recueuil de documents relatifs à la Russie. Paris 1854. b) 
Księcia Krzysztofa Radziwiłła, hetmana polnego Wielkiego 
Księstwa Litewskiego sprawy wojenne' i polityczne z r. 1622 
do 1632. Paryż 1859.

7) Hrabia Jan Działyński dwa dzieła i dwa medale: a) Po­
lityka rosyjska w Polsce. Paryż 1858. b) Le schisme moscovite 
et la Pologne cîtbolique, par Lescoeur. Paris 1859. c) Medal 
srebrny bity na cześć ks. Adama Czartoryskiego r. 1847 i d) 
takiż medal miedziany.

8) Pan Józef Lompa 13 egzemplarzy pisemka: Ofiara mi­
łości niewczesnej. W Jaśle 1858.

9) Pan Józef Lekszycki dwa autografy: a) Jana Kazimierza; 
b) Augusta Ił.

10) Pan Faustyn Haake z Nowca: a) Bilet skarbowy Ko­
ściuszkowski z r. 1794 na 25 złp. ; b) Kawałek franzli z tru­
mny »Stanisława Bielińskiego, prezesa sądu sejmowego, zmar­
łego roku 1828. c) Złotówkę z czasów Augusta ligo z roku 
1703.

11) Ks. prob. Trepiński ze Stawu: 6 monet polskich i kawał 
zębu znalezionego w ziemi.

12) Ks. prob. Szymański z Jaktorowa: a) Żywot błogosła­
wionego Aloizego albo Ludwika Gonzagi w Krakowie 1609 r. 
drukowany i b) monetę polską miedzianą.

13) Towarzystwo naukowe krakowskie wydane przez siebie 
dzieła: a) Czerniakowskiego: Opisanie roślin dwulistniowycb, 
Botaniki szczególnej, część czwartą. Kraków 1859. b) Star- 
kowskiego: Elementarny wykład matematyki, dwa tomy tojest 
geometryą analityczną, część III i trygonometryą prostokre- 
śluą i sferyczną, część III. c) Rocznik Towarzystwa łyauko- 
wego krakowskiego z roku 1859. d) Trzydzieści egzemplarzy 
pracy: Skazówka poszukiwań i badaństarożytności. Kraków 1858.

14) Pan Baranowski z Gwiazdowa powiatu gnieźnieńskiego 
wykopane w roku 1859 następujące przedmioty: a) 6 sztuk 
monet kufickicn. b) Naramiennik srebrny pleciony, c) Zausz­
nicę srebrną, d) Kilkadziesiąt sztuczek srebra z połamanych 
ozdób między któremi zasługują na uwagę łańcuszki srebrne. 
Zdaje się, jak osądzili znawcy, że przedmioty te przed X 
wiekiem ziemi powierzone zostały; skarb ten powiatu gnieź­
nieńskiego ściśle się łączy z wykopaliskiem z nad rzeki Oło- 
boku, zdobiącym z daru pana Brodowskiego od roku muzeum 
Towarzystwa. Równie jak tam znajdowało się w urnie gwia- 
zdowskićj kilkaset sztuk monet kuiickich połamanych na zda­
wkową monetę.

ló) Pan Adolf Malski 4 monety polskie.
16) Pan Miłkowski Ludwik: a) Dziesięć sztuk rozmaitych 

monet, b) Dzieło: Poradnik cbrześciańskiego miłosierdzia, c) 
Konfederacyą jeneralną z roku 1764. d) Konstytucyą 'sejmu 
extraordynaryjnego z r. 1767.

17) Pan Stanisław -Stable wski: a) 7 monet srebrnych pol­
skich, pomiędzy któremi trzy (wielkie) talary Stanisława Au­
gusta. b) Pięciozłotówkę papierową Kościuszkowską, c) Medal 
bity r. 1826 po śmierci Aleksandra I z napisem: „Obrońcy 
swemu opłakująca Polska”.

18) Pan dr. Rzepecki: Medal bity na cześć Stanisława Le 
szczyńskiego.

19) Pan Kazimierz Niegolewski dwa autografy: a) Kwit 
Karola Odrowąża br. Sedlnickiego podskarbiego wielkiego ko 
ronnego z r. 1750, podpisany przez Błeszyńskiego, chorążego 
sieradzkiego, pisarza kwarcianego. b) Akt sądowy miasta Po 
znania z wieku XVIII.

¿0) Pan Różański z Padniewa: a) 38 monet polskich od 
czasów Władysława Jagiełły do Stanisława Augusta b) Oł 
tarzyk grecki z trzech składający się ścian, c) Wolumen akt 
sądu trzemeszeńskiego z wieku XVII zawierający sprawę 
przeciw czarownicy wytoczoną, d) Kartę sprawy sądowej 
z r. 1586.

21) Pan Żórawski złoty Augusta II z r. 1703.
22) Pau Włodzimierz Breza ze Świątkowa: 53 dzieł, czę­

ścią manuskryptów, częścią ważnych, a nawet rzadkich dzieł, 
odnoszących się po większej części do dziejów polskich. Przez 
szacowny ten dar dzieła niektóre biblioteki Towarzystwa uzu­
pełniły się i tak Kojałowicza historiae Lithuanae pars prior 
z daru p. Brezy kompletuje tom drugi dzieła, który już znaj 
dował się dawniej w bibliotece.

Na pierwszćm posiedzeniu pan Iarocbowski Kaz. odczytał 
część drugą sprawozdania z dzieła ks. Tbeinera: „Monuments 
historiques relatifs aux règnes d’Alexis Michaelovitch, Féodor 
III et Pierre le grand czars de Russie; extraits des archives 
du Vatican et de Naples” i doprowadził rzecz aż do trâktatu 
żurawińskiego.

Na drugiém z wspomnionych posiedzeń po przejrzeniu 
przez członków darów komunikował pan Górecki bibliotekarz 
Towarzystwa, iż pan hrabia Adam Sołtan zakupił dla biblio

teki Towarzystwa wielką mapę Polski Chrzanowskiego i złoży 
ją w darze,, skoro wszystkie jej części nadejdą do księgarni 
pana I. K. Zupańskiego. Nadto pan Górecki zawiadomił Wy­
dział, że biblioteka z pola nauk przyrodzonycn zakupiona 
przez hrabiego Edwarda Grabowskiego dla Towarzystwa, li­
cząca 650 tomów, ustanowiona jest w osobnym pokoju, upo­
rządkowana i służyć odtąd może do użytku członkom. Biblio­
teka ta corocznie wzrastać będzie z łaski tegoż dawcy, gdyż 
przekazał Towarzystwu ¡kapitał w ilości 500 tal., z którego 
procent obracanym być ma na zakupywanie dzieł przyro­
dniczych.

Sekretarz Wydziału odczytał dalej kilka pism od Zarzą­
du: 1) Zarząd donosi, że ponieważ w skutek oświadczenia 
redaktora Towarzystwa rocznik w bieżącym miesiącu wyjść 
nie może z druku jeszcze, stanęła uchwała, iż ogólne i zara­
zem publiczne posiedzenie Towarzystwa odbędzie się w pier­
wszych dniach miesiąca lipca r. b.; nadto Zarząd wynurza 
nadzieję, że sprawa przystępu nauczycieli gimnazyalnych 
do Towarzystwa do czasu tego stanowczo będzie załatwioną.
2) Zarząd przesyła raz jeszcze manuskrypt pana Augusta 
Mosbacha: „Przyczynki do dziejów polskich z archiwum mia­
sta Wrocławia zebrane,” nadmieniając, że autor uzupełnił 
pracę swą w myśl uwag przez komisyą w tej mierze uczy­
nionych, jakie uznał za słuszne i z przekonaniem swojóm zgo­
dne; Zarząd przeto żąda od Wydziału doniesienia, czyli praca 
pana Mosbacha w formie teraźniejszej nakładem Towarzystwa 
wydaną być może; i radzi, aby dla przyspieszenia rzeczy je­
den z trzech członków komisyi tylko porównał zmiany po­
czynione przez autora z osnową sprawozdania komisyi; na 
co Wydział zgodził się i polecił temuż członkowi na sesyi 
następnej zdać sprawę. 3) Zarząd przedkłada cztery wypeł­
nione szemata statystyczne nadesłane przez pana Bogusława 
Łubieńskiego z Kiączyna; nadto szemata wypełnione wsi 
Przysieka i Wiatrów, powiatu wągrowieckiego, jako też wsi 
Parsewo, Wilkowya, Zjawieniec i Pomarzany, celem doręcze­
nia tychże komisyi statystycznej. Obecny członek tej komisyi, 
p. Kierski Emil, przy tej sposobności na to zwrócił Wydziału 
uwagę, iż już rok upłynął, odkąd rozpoczęto rozsyłać sze­
mata, a jednak dotąd cząstka tylko mała wróciła do biura 
komisyi statystycznej i pomiędzy temi nie wiele jest wypeł­
nionych w ten sposób, iżby komisya z nich użytek zrobić 
mogła. Powiat babimostski żadnego jeszcze nie nadesłał sze- 
matu. W. szematach wypełnionych z powiatu międzycbodz- 
kiego sprawy kościelne, szczegóły historyczne, całkiem pomi­
nięte. Najwzorowiej dotąd wywiązał się z poleconej pracy po­
wiat wrzesiński, a mianowicie okręgi hrabiego Edwarda Po- 
nińskiego i księdza Łukaszewicza z Żerkowa. lako szemat 
wypełniony dokładnie, z wielką starannością i prawdziwą zna­
jomością rzeczy przytacza pan Kierski także szemat księdza 
proboszcza Lewandowskiego z Iarocina. W ogólności zaś 
zdaje mu się, że komisarze okręgowi, którzy w okolicy swój 
za prośbą komisyi statystycznej rozesłać mieli pojedyńcze 
szemata, nietylko nad tern czuwać powinni, aby szemata wy- 
pełnionemi zostały, lecz w potrzebie poradzić sąsiadom bliż­
szym i dalszym, w jaki sposób na pytania w szematach umie­
szczone stósownie odpowiadać należy; albo baczyć na to po­
winni, ażeby tylko osoby takie otrzymywały pojedyńcze egzem­
plarze do wypełnienia, po których się spodziewać można, że 
nio opuszczą żadnego ważniejszego szczegółu, że sumiennie 
pamiątki historyczne przywiązane do miejsca zapiszą; jeśliby 
zaś właściciel wsi, miejscowy proboszcz lub nauczyciel nie 
wzbudzał w tej mierze zaufania, w takim razie komisarze 
okręgowi powinniby opis wsi tych jporuczyć osobie mieszka­
jącej w sąsiedztwie, a posiadającej potrzebną znajomość rze­
czy i okazującej gotowość zajęcia się sprawą pożyteczną. Wy­
dział uznał słuszność uwag pana Kierskiego i zgodził się na 
to, iż komisarze okręgowi więcej, niż dotąd, w ogólności kon­
trolować powinni szemata wypełnione; nie dobrze wypełnione 
raz jeszcze rozsyłać; a takie tylko, które sami przejrzą i za 
dobre uznają, przesyłać dopiero komisyi statystycznej. Dla 
pouczenia ciekawych polecił Wydział nadto panu Kiepskiemu 
od czasu do czasu najlepiej opracowane szemata umieszczać 
w miejscowym dzienniku. Redaktor Rocznika uprasza następ­
nie członków komisyi statystycznej, aby krótki obraz dotycn- 
czaśówycb czynności skreślili dla Rocznika. Pan Kierski w 
przedmiocie statystyki W. Księstwa Poznańskiego wreszcie 
oświadcza, że kuka szematów z powiatu bukowskiego opra­
cował już do zadania właściwego i zasięga od Wydziału rady, 
czy sposób, w jaki rzecz traktował, jest stó3ownym. Wydz.ał 
polecił panom Niegolewskiemu i Góreckiemu przeczytać pracę 
tę i na posiedzeniu następnem spostrzeżenia swe Wydziałowi 
zakomunikować.

Późnićj pan Kierski zabrał głos w innym jeszcze przed­
miocie: Doszło do jego wiadomości, że w landraturze oborni­
ckiej znajdują się stare akta z dawniejszych wieków, które 
dla braku miejsca może wyrzucone i jako makulatura sprze­
dane zostaną. Obywatel z powiatu obornickiego, który cbciał- 
by zachować od zagłady ważne może dla historyi powiatu 
obornickiego papiery, poprosił pana Kierskiego, ażeby ten za­
pytał się Wydziału historycznego Towarzystwa przyjaciół 
nauk poznańskiego, co radzi z papierami rzeczonemi zrobić, 
jeźliby je p. landrat z biura usunąć kazał. Dwa wnioski stawiono 
w tej mierze: 1) Zarząd Towarzystwa przyjaciół nauk po­
znańskiego ma wystósować prośbę do wspomnionego przez 
pana Kierskiego obywatela z powiatu obornickiego, iżby tenże 
wniósł na najbliższym sejmiku powiatowym, żeby akta te 
przeznaczyć do tutejszego archiwum grodzkiego. 2) Ażeby 
stany powiatowe obornickie uchwaliły przekazać dawne akta 
swej landratury, uznane za niepotrzebne w jej biurze, do dy­
spozycji Towarzystwu przyjaciół nauk poznańskiemu. Wy­
dział przyjął wniosek drugi. □

Ban Niegolewski w końcu udzielił Wydziałowi wiadomo­
ści, że kamień wykopany pod Bydgoszczą, a nadesłany To­
warzystwu przez księdza Wyderkowskiego z mmemanemi ru­
nami, rozpoznanym został przez pana Cybulskiego, który 
przez długi czas badał pisma runiczne; i że pan Cybulski 
uznał znaki będące na wspomnionym kamieniu rzeczywiście 
za runy anagramatyczne (Binderunen).

Ban Iarochowski Kazimierz nie czytał zapowiedzianej trze­
ciej części sprawozdania z dzieła księdza Theinera, ponieważ 
bieżące sprawy i dyskusya nad wnioskami stawianemi na pa- 
siedzeniu zbyt wiele zabrały czasu; przyrzekł zaś przeczytoć 
ustęp ten na posiedzeniu następnem.

— Dzieło pana Eustachego Marylskiego, pod tytułem: Po­
mniki Polaków na cmentarzach zagranicznych, ma­
jące stanowić w pewnym względzie dalszy ciąg opisu cmenta­
rza Powązkowskiego p. K. Wł. Wójcickiego, zaczęło się już 
drukować. Początek obejmuje opisy pomników z cmentarza 
drezdeńskiego, gdzie, jak wiadomo, spoczywa Kazimierz Bro­
dziński.
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duszę ś. p. Jana Skrzyneckiego, fc. wodza
naczellicgo • odbędzie się solenne nabożeństwo 
w Poznaniu o godzinie fi® ® rana w feośeiele ar- 
cliibatedrainym dnia SO b. na.[285]

Dnia 21 b. m. i r. o godzinie 9 
z rana odprawi się w kościele pa­
rafialnym w Jaraczewie żałobne na­
bożeństwo za duszę ś. p. Jana Skrzy­
neckiego, b. naczelnika b. wojsk pol­
skich. [271]

Dnia 15 b. m. o godzinie 7'/a 
rano zasnęła w Bogu moja naj­
droższa żona Antonina z Nieszczew- 
skich Urbańska w Poznaniu. Eks- 
portacya odbędzie się dnia 17 m. b. 
o godzinie 3 po południu do ko­
ścioła. O czóm donosi krewnym, 
jrzyjaciołom i znajomym w głębo- 
rim smutku pogrążony mąż 
291] T. Urbański.

Przy rozpoczętem dzisiaj ciągnieniu drugiej 
klasy 121 królewskiej loteryi klasowej padla 
wygrana 4000 tat. na nr. 1815; 3 wygrane po 
2000 tal. na nr. 50,976, 62,404 i 76,237; 2 wy­
grane po 600 tal. na nr. 1509 i 82,397; 2 wy­
grane po 209 tal na nr. 25,313 i 34,942; 6 wy­
granych po 100 tal. na nr. 23,159, 25,677, 
45,238, 67,757, 87,995 i 90,318.

Berbn, dnia 14 lutego 1860.
Król, jener. dyrekcya loteryi.

Sprzedaż konieczna. [1482]
Król. Sąd powiatowy w Śremie wydział I. 

dnia 31 października 1859.
Folwark pod wsią Konarskie w ma­

jętności Kurnickiój położony, należący 
się owdowiałój Henryce z Reschków 
Briese „Dworzysko“ nazwany, obejmu­
jący 261 mórg 125 []prętów obszaru, 
z nńeszkalnemi i gospodarczemi budyn­
kami oszacowany na 12,940 tal. 25 sgr. 
■wedle taxy, mogącój być przejrzanćj 
wraz z wykazem hypotecznym i warun­
kami w registraturze, ma być dnia 8 
Czerwca 1860 przed południem o godzi­
nie 10 w miejscu zwykłem posiedzeń 
sądowych sprzedany.

Wierzyciele którzy dla pretensji re- 
alnój, nie okazującój się z księgi hypo- 
tecznćj zaspokojenia z ceny kupna, po­
szukują, winni się z swoją pretensyą 
do sądu zgłosić.

Sprzedaż konieczna. [1483] 
Królewski Sąd powiatowy w Poznaniu,

wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 8 października 1859.

Do fabrykanta maszyn Ferdynanda 
Meissnera należąca, we wsi Głównie 
powiatu poznańskiego pod num. 2 po­
łożona posiadłość z młynem wodnym, 
i również do niego należący num. 1 o- 
znaczony młyn Nadolnik powiatu po­
znańskiego, obydwa razem oszacowane 
na 35,842 tal. 28 sgr. wedle taxy, mo­
gącój być przejrzanej wraz z wykazami 
hypotecznymi w registraturze, mają być 
dnia 22 maja 1860 przed południem o 
godzinie 11 w miejscu zwykłem posie­
dzeń sądowych sprzedane.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi re- 
alnój z księgi hypotecznój nie wynika- 
jącój zaspokojenia poszukują z sum sza­
cunkowych, powinni się z pretensyami 
swemi do nas zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele, ja­
ko to:

1. sukcessorowie po Józefie i Mary- 
annie Weise,

2. Teofila Katarzyna z Weisów Bu­
dzyńska, lub jój spadkobiercy i na­
stępcy prawni,

3. Maryanna z Hoffmanów wprzód za­
mężna Grzybkowska, póżniój Ku­
klińska,

4. Febronia Wanda Głębocka,
5. Łukasz Mieczysław Głębocki,
6. właściciel, fabrykant maszyn Fer­

dynand Meissner
zapozywają się niniejszóm publicznie.

Obwieszczenie. [289] 
W skutek zniżenia cła wchodowego 

na żelazo i wyroby żelazne z Anglii, 
jesteśmy w stanie przy urządzeniach 
do oświecenia gazem na koszta za rury 
gazowe od 1 marca r. b. porachować
30 od sta rabatu.

Poznań, dnia 9 lutego 1860.
Dyrekcya zakładu gazowego.

Nauczyciela elem. J. Chotkowskiego 
upraszam w interesie syna jego, aby 
mi niezwłocznie o miejscu pobytu swego 
doniósł pod adresem X. L. Z. w Trze­
mesznie. [287]

lakierowane buty’
podług najmodniejszego pa­
ryskiego modelu z najpiękniej- 
szój kolońskiój skóry wypracowane, po­
leca w wielkim doborze

Si. Siąbrowski 
Wilhelmowska ulica nr. 24.

[293] Wodna ulica nr. 2.

CAFÉ ANGLAIS
Rynek nr. ®.

Na mojój nowo urządzonój sali kon- 
certowój familia czeska Thomandl da­
wać będzie niezawodnie dzisiaj i poju­
trze koncert na cytrze z towarzyszeniem 
gitary przez p. Koehn, na który uniżenie

[288] M. Paser,
Na tłusty czwartek
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rozmaitćj wielkości poleca cukiernia
Antoniego Pfitznera

[292] ulica Wrocławska nr. 14.
Świeży astr, kawiar. elb. ml-

Obwieszczenie.
Dla uniknienia kollizyi z zapowie­

dzianemu na dzień 16 m. b. zabawami 
na cele dobroczynne przeznaczonemi, 
Walne Zebranie Towarzystwa Pomocy 
Naukowej nie w tymże dniu, jak to pier­
wotnie było ogłoszone, ale raczej w pią­
tek dnia 17 lutego r. b. o godzinie 4 po 
południu w Bazarze odbędzie się, na 
które w imieniu Towarzystwa zaprasza

Dyrekcya Towarzystwa Pomocy
Naukowej. |236]

nogi9 węgorze i śledzie mar., 
ser hol., bulion ros. odebrał i poleca

A. Renius
[241] ulica Szkolna nr. 11.

Teatr miejski w Poznaniu. [290] 
W piątek. 6te wystąpienie gościnne pierw­

szej solo-tancerki panny Ratbgeber jako i 
baletnika i pierwszego solo - tancerza p. Rath- 
gebera, z teatru nadwornego w Brunswiku: 
Nr. 1 Krakowiak, taniec narodowy polski tań­
czony przez pannę Rathgeber. Nr. 2 „Wy­
kształcona służąca,” krotochwila ze śpiewka-
mi w jednym akcie, przez Freitaga. Nr. 3. 
Akt trzeci z opery „Robert djabeł”: Helena,

A. i F. Zeuschnerów
pracownia

dla fotografii^ imnnotygiii 1 malowania portretów,
ulica Wilhelmowska nr. 25, obob Hotelu bawarskiego, 

otwarta codziennie od godziny 9 do 3, wykonywa za pomocą aparatu nowój 
konstrukcyi fotografie wielkości 17 cali kwadratowych, jakich dotąd w Poznaniu 
jeszcze nie wykonywano. [286]

panna Rathgeber. Nr. 4. „Biały Othello,” kro­
tochwila w jednym akcie przez Hermanna. 
Nr. 5. „Dwaj kochankowie,” komiczno-panto- 
miczny balet w 1 akcie, urządzony przez ba­
letnika Rathgebera.

W niedzielę. Na nowo studyowana: „Niema 
Z Portycy.” Wielka opera w pięciu aktach 
przez Aubera, wraz z wystąpieniem gościn- 
nem pierwszej solo-tancerki panny Rathgeber 
jako i baletnika oraz pierwszego solo-tancerza 
pana Rathgebera.

Dla dogodzenia wielorakim życzeniom sza­
nownej publiczności donoszę niniejszóm, że 
oryginalna komedya Karobny Birch-Pfeiffer: 
„Pierścień,” raz jeszcze przedstawioną zosta­
nie, skoro repetoar dozwoli. J. Keller.

fes gjeldy w Baial©

árda 14 lutego.
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dito W. Ks, Posa.. 
dito dito ínowe) 
dito dito (nowt) 
dito SzłąsSie ....
dito gwar. B...........
dito Pras Zach. . . 

Listy rent. March. . 
dito Pomo?,. .... 
dito W. Ks. Posa, 
dito Pr. Wisch. i Zch 4 
dito Nadreéskto . .- 4
dito Saskie............
dito Szląskie .... 
Paslsfí MKíBlcSf!».

....
dito Pożycz, naród- 
dito Obiigi 250 ñ. .

Bosy. 5 poży< Stiegl. 
dito 6 poíy. Stiegt 
dito poiy. angieb .

3%

4
4

3%
4

3%®7*
%

i*-daao.

93%

93%

93%

79%

¡Se­
daño.

pia- j 
sona.

Pit-
tono.
99%

104’,
89%

112%
64%
81%

88
81%
86%
95

100%
90
67%
86’/,

Poiak. obiigi sawG,.
Sito Cert A. 300 sí. 
dito dito B. 200 si. 
díte Lis. E.n.wítS. 
dito Oh.cstk.SOOgí.

fisai|á¡¡6,
Frydsychsawy . . . 
Ltfidory. .......
Złota tont net . . . 
Srebra dito. . . . 
Saskie bil. kas . . .
Nicm. banka..............
dito płat, w Lipska

Ateste. banka..............
Polskie bil. bank.. . 
Disk. teak, od wesS

AŁsja fesleS ś»Ia»y«k.
BorEA-AnaaR.............
Berliń.-Hamb. .... 
Berł.-Poc?d.-Jisgd. . 
Berb-Szcjseciń . . . 
Wrocł.-Freib. .... 

dito nąj&oY. .
Brseg-Niskie..............
Koilo-Bogumin . . . 

dito pierwot. . 
dito dito . . 

Dolno-Ssl.-Marcfe.. . 
Dotoo-Ssf. kol. pob. 

dito pitrwet. .
,. Półn. Fryd.-Wiih. . 

Górao-Bst i C. . 
94 I dito Lit B. . 

104%'Opol-Tamowic.

81%
94

91
92
93

S3

50
57%

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
i
4
4
8
4

0%3

66%

81%
92%
22%

89

113% 
198% 
453 
29 20 

99%

103%

46 1

37

105 ’/«»Starogr.-PosE,

' %7-

“5S

103

69%
75%
86%

4%

M«y« fcsnkew«! krsdyt; 
Be?!. Stow. kai~ . . 
Bed. Tow. hand. . • 
Gdansk! bank pryw. 
Dysk. Hdziai komxa. 
Gota. bank pryw.. . 
Katsow. dito ..... 
Krdiew. dito .... 
X.ipgk. Stow. kred. . 
Magd. bank pryw. • 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prask. udz. bank. . 
Sslqak. Stow. bank. .

Aksye prs»sy«S«w». 
Berk fabr. kol. żel.. 
Mmerwy Szląakiśj .
Concordia..................
Magd. asaek. oge.

102%
122%

93
79

»0%

48

®M!¡S«íye s prawssa 
pisrwassBstwa.

Berk-Anhalt.............
dito .........

BerL-Hamb............. ..
dito II Hm. , . .

Berl.-Poez.-Mag. A .
dito Lit C . . . . 
dito Lit D . . . . 

Berf.-Szcseeiń, «. .
dito II Era...............

Kośio-Bogumin. . . , 
dito HI Ela. . . . , 

"Dolno-8zL-Marok. .
1 /4¡ dito koawen. . . .

dito dito HI ser. 
dito dito IV ser.29%

81
ütittadera I ŁWwka Merstecha w PosEftSa,’ ^

1%
dano.

pía- 1 
cono. §

4 117
4 73%
4 — 78 ’/2
4 — f0%
4 — 70
4 89 —
4 83%
4 — 54%
4 77
4 — 77
4 — 73%

4% 132
4 72

5 67
8 — 28%

Í i — —-
4

4 93
4% 98% —

— 101%
4’/, —-

.... 89%,
4% 98%
4% - 97

98
83

4 — —

4^, —
»1%,

4 91
4 — 88%
5 1023%

P6łn.-Fryd.-WS 
iśra.-Szl. Lit. Á 
dito Lit. B . . 
dito Lit, D . 
dito Lit. E . 
dito Lit. P .
dito il Era............

Muss giełdy w

Wiadomości handlowe,
Stowarzyszenie kupieckie w Poznani

Dnia 15 lutego.
Zytc: przy małych obrotach stale ¡l 

płacono, na luty 41’ „, luty-marz. 40’/,, na, 
senną odstawę 4O’/j—’%, pł, kw.-maj 4u 
maj-cz. 40’/„ tał. pł. Okowita: bez żmij 
wyp. 12,000 kwart, w miejscu bez beczki ij 
•—%, z beczką na luty 16— ’/„, marz, ii 
pł., kw. 16’/,, pł. 16% żąd , kw.-mai i|
—2 3 tal. pł. iem

Berlin, 14 lutego.
Pszenica: w miejscu 57—68 tal. wedle 

kości. Zyto: w miejscu 46%—47%, na|
46 % - 47, luty-marz. 46 %—48%, na wiossj-r 
odstawę 453/«—-46%, maj-cz. 46—’/,, cz. ijk 
tal. pł. Jęczmień: wielki 38—43 tal. 0,||4%' 
w miejscu 26—29, na luty 27, luty-marz, i| ff5 
żąd., na wiosenną odstawę 26%, maj-cz, a p, 
tai. pł. Olśj rzepie wy: w miejscu 10%—», 
na luty i luty-marz. 10—% , marz] i*’1’ 
10%,—% pł- i żąd., kw.-maj 11—'/„, t ¡Ićj 
11%,—% tal. pł. Olej lniany: w miej 
10%, na kw.-maj .10% tal. żąd. Okowit %w( 
w miejscu bez beczki 16’%',, z beczką nil: • 
i luty-marz. 161’/,,—23,4 pł., marz.-kw, 11liS1( 
żąd. 17%, pł., kw.-maj 17%—%,, maj. ieniu 
17%,—% pf, cz.-lip. 17% żąd. 17'/, pł, ||,e 

Wrocław, 14 lutego. «j
Zyto: na luty i luty-marz. 39%% 

marz.-kw. 39%, kw.-maj 40 pł. i żąd., maj. 
40% tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscutl ™. 
na luty i luty-marz. 10% żąd., marz.-kw. li ii ,!< 
kw.-maj 10%, pł., wrz.-paź. 11% tali gei 
Okowita: w miejscu 16% pł., na lutylSU., 
pł. i żąd., luty-marz. i marz.-kw. 16%, j ,‘ 
kw.-maj 16% pł., maj-cz. 17 tal. pł. 

Kscsecia, 14 lutego.
Na targu: Pszenica; węcpel 63—66. Zp 

46—48. Jęczmień: 36—38. Owies: 25- ¡m 
Groch: 44—48 tal. Na giełdzie: Pszeni-..: 
w miejscu żółta 85 funt. 63'/,—66 tal. Z, , 
w miejscu 77 funt. 43'%—44%, na luty 4i 
luty-marz. 43”/,,—44, maj-cz. 44 żąd.4 :(u 
pł., cz.-lip 44’% pł. 44%
b

_ tal. żąd. Jęcz»;;aj 
odbytu. Owies: ńa wiosenną oditu», 
fnt. 28 tal. pł. Olej rzepiowy: wii j 

scu i na luty 10% żąd., kw. - maj 10’/, i 
10% pł., wrz.-paź 11’/, tal. pł, Olejlnii MS 
w miejscu z beczką 11%, żąd., kw.-maj ii i, i) 
cz. 10% tal. pł. Okowita: w miejscu lt1 
na luty i luty-marz. 16%,, maj-cz. 16% ■
cz.-lip. 17%, tal. żąd.

bez
47/50

CENÍ TARGOWE
w mieście Poznaniu.

dnia
15 lutego 1SÍ

od
tal sg. in. ta! k

Pszenicy j
redniéu 

„ ordynar. 
Żyta ciężkiego

.szfl. 16 gro.

lżejszego 
niadużiJęczmienia dużego 

„ małego „
Owsa . . . . „
Grochu do gotow. „

„ na paszę „
Rzepin zimowego „
Rzepiku zimowego „
Rzepiu latowego „
Rzepiku latowego „
Tatarki ...»
Kartofli ...»
Masła, gara. . . . 
Koniczyny czerw. » 
Koniczyny białój »
Siana, cent . . .
Słomy, » . . .
Oleju cent . .
Spirytusu (beczka 100 kw.) 

80% Trał
pfe,-

% d*BO. cono.

4% —. 100
4 — 90%

3% 79 —
4 84 —

3% — 72%
4% 88%

4
4% —

Wrocławia
dftłs 14 lutego.

Fapfery i
Dukaty ........
Frydrycbadory . . .
Liadory . ..................
Polskie bil. b&sk.. . 
Aostr. banknoty . . 
Nowa Waluta Aaste. 
Wrocław, obi. raiąjskie 
Poznała List Zast. 

dito nowe

dito
dito
dito
dito
dito

EOWQ .... 
Lit. B. /. . . 
Lit. C. . . . 
Listy Rent 
Oblig, prow. 

Polskie Listy Zast..
dito noV. Erais, 
dito Oblig. skarb, 

do. obi ezęstk. á 500 sí. 
Alíste, późyca. narod. 
Minerwy akeye . . 
Szląski bank .... 

dito tow.assek.ogn.

15 12

94%

67%
iOS’/,

74%

Akcys SłlisUth Iłltl

Freibnrg ................
dito now. Emis. 

dito obl.zpraw.pierw, 
dito . ................. ...

Głóg, Sagan...............
Brzeg. Niskie ....
Dołu. Ssł. March.. .

dito a pr. pierw. 
Górno-Sai. Lit. A.iC. 

dito Lit. B. . . . 
dito obb pr, pierw.
dito .......................
dito .......................

K Tarnó w,....
)-Bognmin . , .

1 dito obi. s praw pier. 
Knrs staw. kks>.

4
4

4
3%
‘i-

4
4%
W

a Kat 
MJStJ
W¡
í-bo

-¡ie

6 15

śe- , 
dana.

80%

83%

107%

84%
72%
88%

4
3%
4
4
4

3%7
T

4
4
4
5 
5 
4 
4

100%
90 %

88%,
91%,
87

94",
94’’,,

97

93%,

dnia 15 lutego.

86%

58%

72

Prask, obi. skarb. _ 
dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito oóży. r. 1665

Pean. List' Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowa ....

Sssl. List Za.it. . . ,
Zach. Prask.............
Polskie........................
Poza. List. Rent. . 
dito obl.raiejtik.H.Ein. 
dito obi. prow-. . . 
dito akc, bank. prow. 
Stai.Posn. ak.kol. żel. 
Górno-Szł. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty . . 
Najnowsza poż.praska 5

odpo^e^áinyltoSwiFÍ^elsltí w frawn.

'i
4'/,

POíB»!

84%

99%
äp
5s

3%
?

4
4
5

104%
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